~ 
Tr 22772 
=i Pa . 


Nr. 20. 


(zasopismo San wychodzi w każdą 


niedzielę. 
Przedpłata 
w miefsen : al zamiejscowa : i 
miesiecznie 40 ct. miesięcznie 50 et. 
kwartalnie | zir. 20 „ Ù kwartalnie I zlr, 35 „ 
połrorznie Z , 40 , f półracznie 2 „TO ;. 
socznie 4 „80, | rocznie 6: „40, 


Numer pojedynczy 10 ct. 
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Przemyśl. Niedziela 15 Maja. 


ML Nm 


AN 


Rok 1879. 


Cena ogloszeń 

5 centów od miejsca jednego wiersza dro- 
biym drukiem. 

Przedplate zamiejscową i ogloszenia 

przyjmuje : 
Redakcya, vis a ris Starostwa w Przemyślu, 
Przedpłatę miejscową 
księgarnia Braci Jeleniów w Przemyśln, 


Rękopisma nie zwracają się 


czasopismo spółeczno-ekonomiczne. 


Od Redakcyi. 


„| 2 numerem deisiejszym objąć redakcyą 
naszego pisma p., Telesfor (Boczkowski, w miej- 
sce» p. Adama Idzikowskiego, przesiedlającego 
się do Tarnowa, 

Zmiana ta me wpłynie pół żadnym wzglę- 
dem na kierunek pisma, o czem zresztą sza- 
nowni czytelnicy sami się przekońać mogą. 


Wybory 
do Rady gminnej przemyskiej. 
IL 


Wracamy jeszcze raz do wyborów do Rady 
miejskiej, bo, też trudno nam się odłączyć od 
tego tematu, który tyle uwag myśłącemu czło- 
wiekowi nastręcza. Nie skończylibyśmy, gdybyśmy 
je wszystkie na tem miejscu pomieścić chcieh, 
*ominiemy' zatem komiczne strony tych wybo- 
tów, ową urnę fatalną, na dwa klucze zamknię- 
tą a przecićż otwartą; pominiemy niechętne od- 
syłame po numera wyborców z kartkami niemi- 
łej barwy i owe fortele, których ci nieszczęśni 
używać musieli, pokazując zdaleka kartkę bia- 
łą, aby się prędzej do urny dostać mogli. Pomi- 
niemy na wpół dowcipne na wpół złośliwe łowie- 
nie kandydatów mających głos oddać tym spo- 
sobem, iż się zostawiało miejsce próżne na kartce 
i wpisywało na przewian tam tego kandydata 
nazwisko, który właśnie do urny przystępował; 
pominiemy i inne podobne epizody, do których 
określenia potrzebaby pióra Szczutka lub niedziel- 
nego kronikarza Dziennika Polskiego, Ale pomi- 
nąć niemożemy tych stron wyborów, które powa- 
żnego wymagają zastanowienia i o naprawę wo- 
łają. „Jest coś zgniłego w państwie 


duńskiem', to hamietowskie słowo ma i do 
nas zastosowanie. h 

Zwróćmy przedewszystkiem uwagę na stra- 
szną demoralizacyą, jaką u nas szerzę każdor: 7 
we wybory, Rozumiemy, że bez agitacyi obejść 


się nie może, bo cała masa wyborców chwilowym: 


ulega prądom a nie ma zdania własnego; ale ta 
agitacya niechże będzie godziwą, niech ludzkich 
i moralnych używa: środków. A u nag, smutno 
pomyśleć: niema środka, któregoly nie używano: 
pijatyka na w 
możliwych kor , ba i najdosudniejsze, brzęczą 
ce argumenta stały się do tego stopnia regułą, 
iż się bez nich żadne już wybory obejść niemogą. 

Nic zaprawdę smutniejszego, jak nasze zgro 
madzenie przedwyborcze, gdzie się wykrzykuje 
pijane wiwaty lub groźby, a nie dopuści słowa 
rozsądnego! Takiż to ma być wolny wyraz woli 
narodu? Takie skutki samorządu? .. . Niech 
Bóy nie pamięta tego tym ludziom, którzy na te 
tory wprowadzili nasza autonomią; ho ubecnie to złe 
tak już zagnieżdżone, że kazde stronnictwo masi się 
chwytać takich samych środków, jeżeli nie chce 
aby na czele stali wybrańcy motłochu. Czy jest 
rada jaka na to, nie wiemy; to pewna, że na razie 
radzić trudno Jedynie umoralnienie ludu przez 
kościół i szkołę może z czasem, ale tylko z 
czasem złęmu podołać. 

Z oburzeniem przypatrywaliśmy się także 
różnego rodzaju  presy, Jaką wywierali na 
wyborcach — niektórzy urzędnicy magistra- 
taalni. Ledwieby kto uwierzył, iż bióra ma- 
gistratu stały pewnej części wyborców do dyspo- 
zycyi, przecisnąć się tam było nie podobna pr 
tłamy; tam się naradzano, agitowano, pisanu kar- 


a zamiast burmistrza gospodarawało tam indywi 
duum, aż nadto dobrze znane w naszem mieście, 
pisarz pokątny a zarazem kandydat na radnego 
Pewien wyborca, rzemieślnik, zatrudniony wła- 


Wet za wet, | 


Ustęp z życia komedyanta, 
(Ciąg dalszy), 


Tymczasem bohater nasz szedł ulicą, przed chwilą 
tak ożywioną, a obecnie pustą, bo pora obiadowa zapędzi- 
ła wszystkich do domo. Czy ważył un w głowie no- 
siępstwa przed chwilą zrobionego kroku, a może go 
żałował, czy też myśl jego powracała znowu do nieda- 
wno minionej przeszłości, trudnoby odgadnąć, to pewna 
iż nie wesołe musiały być myśli co nim owladnęły, bo 
czoło jego wyniosłe zmarszczyło się kilku silnemi fałdami. 

Naraz podniósł głowę schyloną i spojrzał w oko 
ło jakby w celu zoryentowania się w której się stro- 
nie znajdował, a oko padło na napis wielkjemi litera- | 
mi nad drzwiami tuż leżącego sklepiku położony : 
Bazar A. Świderskiego. 

— Qzy muie ten człowiek prześladuje? pomru- 
knął do siebie, przed chwilą zbudził on we mnie przy 
kre wapomnienia, obecnie znów mi się przypomina. | 

Doszedłszy do sklepu rzucił spojrzenie do wnętrza | 
i dojrzał jak zagadkowa dlań osobistość odliczała 
właśnie pieniądze jakiemuś rzemieślnikowi biednie u- 
hranemn. Pan Świderski ujrzawszy przez okno idącego 
skrzywił się, jak gdyby ujrzał nie milą jaką osobę. 

Pierwszy kochanek szedł zaś dalej, aż stanął przed 
hotelem „pod sroką*. Hotel ten jak go nazywano. był 
to sobie pa prostu zajazd ostatniego rzędu, a właści 


tak był o stanie majątkowym wszystkich powiadomio- 
nym, jakby siedział w ich kieszeniach 

Właśnie stał on przed drzwiami szynkowni „hote- 
lawej* gdy nasz bobater wchodził, lekko więc uchylił 
jarmułki 1 wyjmując z ust nieoastępną fajkę, z której 
wydobywał zabójczy dym bakuniu, przystąpił do nasze- 
go artysty. 

— Nu, to pan jnż nie będzie w abtorach p. 
Skwarka? zapytał, przed chwilą przybiegł tu jego 
chłopiec i pytał się, czy Pan nie przyszedł iu, bo p. 
Skwarka podobno żałuje tego, że Pana pogniewal. 

— Nie będę już więcej, lakonicznie odpowiedział 
amant, którego afisze rozlepiane właśnie, krótko p. E- 
dwardem nazywały. 

— Nie mógłby m pan Szlojma powiedzieć, za- 
pytał po chwili, co to za jeden ten Świderski, co ma 
bazar na tej ulicy ? 

— Dlaczego nie? to lichwiarz, Oszust, a przytem 
sknera, odrzekł żywo Szlojma, a ton mowy 1 wyraz 
gniewu malującego się na twarzy zdradzały. iż właści- 
ciel bazaru był szczęśliwym współzawodnikiem Szlojmy. 
któremu robił dywersyą w geszeftach. Wiele mógłbym 
o nim powiedzieć, lecz to dość długa historya, ciągnął 
dalej, gdyby jednak Pan pozwolił szklaneczkę wina, to 
popijając opowiedziałbym ją. 

Ciekawość skłoniła Edwarda do zgodzenia się na 
propozycyą Szlojmy, weszli więc razem do izby szyn- 
kownej, a przez nią do alkierza. Gdy podano wino i 
Szlojma nalał lamps: wniósł on zdrowie Pana Edwar- 
da, aby w długie lata występował w tyatrze Skwarki 


lką skalę, obiecauki wszystkich 


ciel jego rudy Szlojma słynął z tego, iż trudnił się jakiemu życzy wszelkiego powodzenia. Spać iż Szlojma 
wszystkiem, co tylko mogło zysk przynieść. Znał on odebrał przez chłopca polecenie załagodzić sprawę mię- 
też wszystkich, mie tylko w mieście lecz į w okolicy i dzy zaguiewanym aktorem a dyrektorem, a może też 


ie przy robocie miejskiej, został natychmiast 
jodpędzony od roboty przez urzędnika miejskiego, 
za to, że biorąc „magistrackie* pieniądze, prze- 
ceiw magistratowi agituje. 

Takich faktów możnaby przytoczyć sporo; 
nawet policyanci wyruszyli w pole i służba wszel- 
kiej kategoryi, aby wyborców ściągać do głoso- 
wania za „magistrackiemi* kartkami, Kto wie, 
jaki respekt wzbudza ten, kto właśnie władzę 
dzierży; kto wie, że żołnierz się najbardziej boi 
kaprala, ten pojmie, jak silna jest presya wywie- 
rana przez urzędników magistratu, którzy mają 
sposobność tysiącznemi szykanami wywierać pó- 
źniej zemstę na niepowolnych. 

Ale to gra niebezpieczna — broń to obo- 
sieczna! Bo na takie zapominanie obowiązków, 
jest rada: puryfikacya urzędników magistratu, i 
to powinuo być jednem z pierwszych zadań no- 
wej Rady miejskiej. 


Przegląd polityczny. 
| Ogłoszenie w tureckim urzędowym organie 
konwencji między Austryą a Turcyą w sprawie 
zajęcia Bośni i llercogowiny, wywołało w całem 
(państwie ogromne niezadowolenie, Przeczytawszy 
[Ją zdawać się musi, że Turcya czyni łaskę An- 
atryi, iż jej dozwala kraje te chwilowo zatrzy- 
mać. To rezultat osiągnięty przez węgierską po- 
litykęAustryi,to skutek niedecyzyi, wachania się 
którędy iść, Gdyby Austrya korzystając z chwi- 
lowych niepowodzeń Rossyi ua polu dyploma- 
tycznem, była z całą szczerością wzięła sprawę 
słowiańszczyzny w ręce, byłaby odniosła sama 


itki, utworzono tam formalne bióro wywiadowcze, | korzyści i przyczyniła się do prawdziwego oswo- 


bodzenia ludów słowiańskich, D. widzi każdy, 
iż ta Rossya pobita niby w sprawie Wschod- 
niej, zwyciężyła łaktycznie. Na tronie bułgarskim 
|zasiadl lejtnant pruski przebrany przez cara jak 


— a 


ji z innych powodów zależało mu na powodzeniu trupy 
przybyłej. 

„Edward wypił nalaną szkłaneczkę zapewniając 
Szłojmę, iż wcale nie życzy źle p, Skwarce i nie ży- 
wi doń gojewu. 

— Lecz eóż Szlojma wie o Świderskim? zapytał 
powracając do właściwego celu rozmowy. 

— Nu Świderski był przed dziesięcin laty golee, 
trudnił się pokątuą adwokaturą lecz nie miał klien- 
tów i był prawie w nędzy, gdy mu przyszedł w pomoc, 
pożyczką pięćset złotych pan Rawicz. ,., 

— Kto powiedziałeś? przerwał żywo Edward. 

— Nu, pau Rawicz, co miał niegdyś Wólkę; bo- 
gaty to był pan, lecz od czasu jak mu syn gdzień wy- 
jechał i zniknął, to on wpadł w esperacyą, tracił ma- 
jątek, aż umarł. 

Otóż temi pieniądzmi stanął Świderski na nogi, 
jbo ma tęgą głowę. Pożyczał on na hehwę i ściągał 
długi tak bez litości, iżby żyd tego nie uczynił i wkvót- 
ce zaczęła ma się wieść dobrze, Do nas przybył on tu 
dopiero przed dwoma laty i to już majętnym, a to eo 
Panu mówię, to wiem od mego krewnego leka, ca był 
pachciarzem u pana Rawicza. 


3 „Jak pan Rawicz podupadł, ciągnął rzecz dalej 
Szlojma. pociągnąwszy łyk wina, to upominał się Swi- 
dersinemu o pieniądze, lecz że podobno zgubił skrypt 
na dług, więc Świderski nie oddał mu pieniędzy, po- 
wiedziawszy, iż to uczyni dopiero wtedy, gdy mu oblig 
odda. Potem umarł pan Rawicz, a Swiderski korzysta- 
jąc z tego pewnie już nigdy pieniędzy nie odda. 
Opowiadanie oberżysty dziwne wywarła wrażenie 
na Edwardzie. Podparł ręką głowę i zamyślił się ponuro 


na redutę w mundur jenerała moskiewskiego i 
w czapkę bułgarską, a raczej kozacką. Rumelia 
podburzona przez Moskali, a ośmielona sąsiedz- 
twem „wolnej“ Bułgaryi, czeka tylko sposobnej 
chwili, aby znów wszcząć walkę. Turcya związa- 
ła się obecnie przyjaźnią z Rosyą, Anglia do- 
stawszy Cypr o resztę się mało troszczy od cza- 
su gdy podbojami afgańskiemi zabezpieczyła swe 
posiadłości indyjskie, Niemcy wzmocniły się przez 
osłabienie finansowe Rossyi. Austrga jedna tylko 
cóź ma za zysk z tego, iz wydała milijony k 
przelewała krew? Nie zapobiegła niczemu i nie 
sama nie zrobiła dla dobra ludzkości. 

Hr Andrassy niech sobie gratuluje snkcessu. 


Korespondencye. 


Sanok 15 muja, W dniu 2. Czerwca b. r. 
otwartą będzie u nas wystawa rolnicza urządzona sta- 
raniem oddziału towarzystwa gospodarczego. 7amkięcie 
jej ma nastąpić 6. czerwca. — Wystawa ta powinna 
zainteresować wszystkich, którzy dbają o dobrobyt kra- 
ju. — Czas trwaniu wystawy wydaje się nam być za 
krótkim i komitet wystawy powinienby przedłużyć ter- 
min zamkięcia przynajmniej do 40 lub 12 czerwca. — 
Z taniości wstępu możemy wnioskować, że wszystkie 
klasy ludności, będą mogły z tejże korzystać, — O bliż- 
szych szczegółach wystawy, jakoteż nazwiska wystaw- 
ców, doniosę później. 

Mnszę tutaj także wspomnąć o obojętności więk- 
szej części naszych mieszkańców, z jaką każdą, choćby 
najlepszą myśl, odpychają od siebie i nie dają się jej 
urzeczywistnić. — W dowód czego podaję następujący 
przykład; 

Przed niedawnym czasem, powziął tutejszy adjunkt 
sądowy p. B. myśl, zawiązania atowarzyszenia drama- 
tycznego. — Gdy jednak przyszła do wykonania tego, 
jak n. p. ułożenia statutów i. t. p., napotkał taką 
obojętność, że pomimo tego iż znamy wytrwałość jego 
w podobnych rzeczach, obawiamy się, by myśli awej nie 
porzucił; — albowiem „nec Hercules contra plures*, — 
Nietylko dżiwi nas ża obojętność, ale nawet zasmnea. 
Zagmuca zaś nas dlatego, ponieważ — co z boleścią 
musimy wyznać — większa część mieszkańców żyłaby 
tylko dla siebie, a każdą myśl łączności ku wspólnej 
rozrywce ducha, odpycha od siebie, podając za powód 
zbyt błache przyczyny, by tymże można uwierzyć, — 
Spodziewamy się jednak, że ici obojętni, poznawszy 
korzyść podobnego stowarzyszenia, będą się starali 
przyczynić do zawiązania tegoż. 


Z Rady Miejskiej 


Posiedzenie rady miejskiej przemyskiej z dnia 15 
bm. Głównym przedmiotem tego posiedzenia był wybór 5 
resztnjących członków Rady powiatowej z miasta Przemy- 
śla. Zanim się zebrał potrzebny komplet rozpoczął Dr Mo- 
chnnaki wprawdzie niezałatwioną na poprzedniem posiedze: 
niu rzecz o szynkarzach koncesyonowanych, która to 
wa podobno jeszcze dłago jak upior błąkać się będzie po 


nowej radzie miejskiej; ale i tyn razem da uchwały żadnej | 


Oberżysta skończywszy zwrócił rozmowę na przed- 


miot, który mu więcej w tej chwili ciążył na sercu | 


niż sam p. Świderski, a tym przedmiotem była dezer- 
cya Mlwarda z pod sztandaru p. Skwarki. Lecz napróźno 
silił się przekonać naszego amanta o potrzebie powro- 
tu pod opiekuńcze skrzydła dyrektora teatru. Nic nie 
pomogła wymowa padające jak ziarno na opokę, na 
roztargniony nmysł Edwarda, nie pomogło wino, które- 
go nie skąpił, zaduma ogarniała tego coraz więcej. 

Wstał nareszcie i podziękowawszy gospodarzowi 
za truktament. a więcej jeszcze za informacyą o p. 
Świderskim, wyszedł na piąterko zpakował swych tro- 
chę mąnatków i zapłaciwszy za nocleg, opuścił zajazd, 
udając się dalej w miasto. 


Dwa miesiące minęło od czasu w którym się| 


rozpoczęło opowiadanie nasze. 

W domu Cieńciały panuje wielkie zamięszanie, 
tak jak w owym dniu, gdy jego córka uciekła z hrabią, 

Zajrzyjmy tam na chwilę, 

W przyzwoicie urzą.Jzonym pokoju, którego sprzę- 
ty wskazują, jeżeli nie obecny, to dawniejszy dostatek, 
siedzi staruszek otoczony dwojgiem młodych ludzi 
Twarz jego okazuje silne wzruszenie, przymglone zapad- 
nięte oczy zaszły łzami, z których jedna zawisla na 
siwym wąsie. Patrzy on przed siebie zdając się nie 
widzieć nikogo. Z prawej strony siedzi młoda dziewczy- 
na i trzyma starca za rękę i wpatruje się weń tak 
jakby chciała oczyma ukoić żal jawi go gniecie. Na 
przeciw niej oparty na ręku ze spuszczoną głową siedzi 
młody mężczyzna. u. d. n. 


_3=- 


j|nie doszło. Przy wyborach starły się znowu z wielką za- 


ciętością dwie partye naszego miasta, z których jedną na- 
zwaliśmy postępową, a dła drugiej napróżno szukamy za 
nazwiskiem Chodziło bowiem o rzecz wielkiej wagi; nie 
tylko dla ważności Rady powiatowej w ogółe, ale w szcze- 
gólności dlatego, że partya postepowa, która w radzie miej- 
skiej przyszłej będzie miała straszną walkę do stoczeni: 
miała zarazem oparcie w radzie powiatowej i w wydziale 
powiatowym. Niestety! zwyciężyła partya przeciwna, po 
dwóch zaciętych głosowaniach. Wybrani zostali Dr Dwor- 
ski, Dr Haszczyc, którzy byli na obydwóch listach posta- 
wieni, a nadto p. L. Hanser, F. Haralewicz i p. Cypr. 
Leszczyński, ten ostatni dopiero skutkiem losowania mię 

dzy nim a Dr. Anatolem Lewickim. Dziś już można z 
pewnością utrzymywać, że dotychezasowy wydział powiato- 
wy, który tyle zasług położył około powiatu i rozpoczął 
zbawienną pracę, ale jej dokońcayć jeszcze niemógł, jest 
zupełnie rozbity. Miejmy nadzieję jednak, że z pomiędzy 
nowaobranych wezmą górę ci ludzie, którzy zechcą i potra- 
fią pokierować powiatem tymi torami, jakimi szedł dotych- 
czasowy wydział powiatowy. 

Po dokończonym wyborze zabrał głoa P, Łukasiewiez, 
utóry przed godziną odpowiadał pzed sądem za kalumnią 
rzneoną Da posiedzeniu Rady miejskiej dnia 1. maja na 
Dr.Kozłowskiega. Zanim ta sprawa jeszcze w Sądzie rozstrzy- 
gniętą została, P, Łukasiewicz oświadczył na Radzie wszem 
wobec i każdemu z osobna, Że wszystko to co po- 
wiedział wówczas na P, Kozłowskiego, by* 
lo nieprawdą. Sapienti sat. 

Najciekawsza sprawa była przy końcu. P, Frankowski 
referował nad rezygnacyą burmistrza Dr Waygarta, wno- 
sząc w imienin sekcyi V. aby rezygnacya ta przyjętą zo- 
stała, Nato powstał P, Franciszek Haralewicz i oświadczył 
znowu wszem wobec i kazdemu z osobną, że na sekcyi 
taka uchwała nie zapadła. Napróźno wszyscy inni człon- 
kowie sekcyi V. usiłowali mu przypomieć, że wszyscy 
byli za przyjęciem rezygnacyi i on sam, P, Haralewicz, 
za przyjęciem głosował. P. Harałewicz ma tak tępą pa- 
mięć, iż sobie tego przypomnieć nie mógł i wyparł sie te- 
go formalnie Pamiętać jeszcze należy, że to było po doko= 
nanym wyborze P. Haralewieza do Rady powiatowej, i 
powtórzyć można także sapienti sat. Głosowanie nad spra- 
wą rezygnacyi Dra. Waygarta było także ciekawe. Za 
nieprzyjęciem rezygnacyi było 9 głosów, za przyjęciem 
także coś tyle! absolutnej większości żaden wniosek nie 
otrzymał, Lecz zdaje nam się, że skora wniosek nieprzyję- 
cia rezygnacyi odrzucony został, wniosek drugi już wcale 
nie powinien był przyjść pod glosowanie, 


Kronika. 


— Opuszczającego miasto nasze redaktora p. 
A, Idzikowiskiego żeg nało liczne grono obywateli we Czwar- 
tek wieczór. Przy skromnćj wieczerzy panowała swoboda, 
a wznoszone toasty przekonywały, jak p. 1. w ciąga swe- 
go pobytu między nami zjednał sobie uznanie i przyjażń 
u ludzi. 

Opuszezającemu nas tow.rzyszawi posełamy na dro- 
ge życzenia, aby w nowem miejscu pobytn znalazł tak przy- 
chyłne naposobienie dla siebie jak między nami, 

— Koncert nadzwyczajny Tow. muzycznego. 
Dzięki zabiegom Dyrekcyi artyst. tow. muzycznego mieliś- 
my w niedziele 11. maja biesiadę Moniuszkowską, a to 
na uczczenie 60 letniej rocznicy urodzin zawcaśnie zga- 
stego mistrza St Moniuszki (5 maja). Koncert ten wypadł 
bardzo świetnie tak pod względem doboru programu, któ- 
ry przewaźnie z dzieł mistrza się składał, jakoteż i wy- 
konania tychże. Dwa tylko kawałeczki na wiolonczelę M e n- 
delssohna i Poppera razily niemiłe w programie, gdyż 
te jeżeli już partya wiolonczelowa miała być w tym koncer 
cie niezbędną, należało polskiemi kompozycyami zastąpić 
| Sale ubierał portret Moniuszki w większych rozmiarach 
kredki p. Ingardena, otoczony wieńcem z zieleni, a nastrój 
publiezności był poważny jak przy takiej urcczystości należy 

Pan prof. Gajewski rozpoczynając koncert, odczytał 
|o stanowisku Moniuszki w sztuce polskiej i a młodych la- 
tach mistrza. Odczyt ten krótki odznaczał sie poetycznym 
polotem i kwiecistością języka. Nastąpił chuczny polonz z 
Halki na glosy męzkie sumiennie wystudiowany i z precy- 
|zyą wykonany, Gość ze Stanisławowa p K. grał na wio- 
|lonczeli, w grze jego duatrzecz można co raz większy po- 
stęp. Pani H. przyjemnym swym głosem odapiewała dumkę 
i pieśń ze strasznego dworu—można powiedzieć, że piosn- 
ki te wypadły swietnie, jedno tylka małe wle pozwolimy 
sobie zauważyć w deklamacyi. Na tem kończyła się pierw- 
sza Część ogramu 

Część drugą rozpoczęły Widma (część początkowa) 
chór mięszany i sole pana H i panu K. wzniosły ten utwor 
oddany był wyśmienicie. Nastąpił Stary kapral; żałujemy 
tylko, iź z powodu chwilowej niedyspozycył ¿lasu pana K. 
piękna ta pieśń nie mogła wywołać należytego efektu Uln- 
bieniec przemyskiej publiczności pianista pan L. dyletant 
łączący w sobie wszelkie wymogi artysty, odegrał Romauce 
z Emoll koncerte Chopina i polonez Moniuszki. Niestety 
dla szczupłości łamów naszego pisma, szczegółowy rozbiór 
gry pana L. na później odłożyć musimy, (u tylko nadmie 
nimy że uderzenie, technika, czystość i precyzya, wyhorne 
pojęcie, umiejętne frazowanie, wysoce wyroblony gust este- 
tyczny wszystko to znakomicie lączy w swej grze pan L. 
i olśniewa nas wielką potęgą wykonanych przez się 


utworów. Zakończyła ballada „Szary Floryan" na bary- 
ton z chórem męzkim, a ta wykonanin poprzednich zupeł- 
nie nie nstępowała. Chóry w tym koncercie odznaczały się 
rzadką precyzyą, z drobnostkową smmiennością wystudyo- 
waniem cieniowaniem w czem wielka zasługa dyrektora 
artystycznego pana Dietz, który nie szczędził, ani pracy 


„jani zachodów ażeby uraczyć Przemyślan koncertem tak 


pięknym, 
_ Sadzimy, że będziemy tłumaczami wielu, jeżeli wyra- 
zimy na tem miejscu podziękę panu Dietzowi za przyje- 
mny ten wieczór. 
— Odznaczenie. Pierwszy komisarz tutejszego e. k. 
Starostwa p. Władysław Marynowski dostał złoty krzyż 
zasługi z koroną, a ta w uznaniu jego gorliwój służby 
Na zapytanie uczynione w kronice ostatniego 
numeru naszego pisma, eo porabia komitet jubileuszu J.J. 
Kraszewskiego, donosi tenże iż ukonstytnowawszy się wzmo- 
cenił dobranemi do grona swego pp. Franciszkiem Gamskim 
i Janem Krupińskim, z których pierwszy obrany skarbni- 
kiem, kontrolorem zań p. Jan Lewicki. Komitet zaniósł 
podanie do e k. Namiestnictwa, o dozwolenie zbierania 
kładek i obchodu uroczystości w d. 20 września b r. 

Dalej uprosił komitet kilkudziesięciu obywateli mi; 
sta i okolicy na delegatów Również zajęto się opracowa- 
nlem statntu fimdacyi pomocy naukowej, wykonaniem adresn 
mającego być wręczanym jubilatowi w Krakowie w d. 30 
września i udano się w tym celn do artystów rodaków, 

Z tego widzimy, iż komitet nie zasnął, czego się 
szanowny korespondent widocznie obawiał, tyikodziała w 
cichości, licząc ua to, iż nie nudząc publiczności re- 
lacyami dozna, popareja, skoro z gotowym materyałem 
stanie przed nią. 

— Na uroczystość Wianków obchodzić się mającą, 
23 Czerwca b.r złożyli pp Jan Załęski I zł. Henner 50 ct. 
Krag 1 zł H Dawid 30ct, Witkowski | zł, Trauczyń- 
ski 4 zł, Markiewicz 1 zl. M Kozłowski 1 zł, razem 
6 złr. 80 ct. 


TEATR. 


(Artykuł 264. Komedya w 5 aktach Kazimierza 
Zalewsklego, uwieńczona pierwszą nagrodą na lwowskim 
konkursie dramatycznym 1878 roku, — Piąte przedsta- 
wienie przemyskiego towarzystwa dramatycznego dnia 14 
majn 1879 r.) 

Ktoś powiedział, Że o naszym teatrze amatorskim 
wiele piszą a jeszeze więcej mówią, lecz mało do niego 
nozęuzczają a jeszcze mniej o niego się troszczą. Słowom 
tym fałazu za wszystkiem mię można zarzucić, My sami 
poświęcamy sprawom naszego teatru stałą rubrykę, zapo- 
wiadamy naprzód i zdajemy sprawę z każdego przedsta- 
wienia, nie tradno i w zamiejscowym dzienniku spotkać 
się z recenzyą lub wzmianką o naszym teatrzó, Więc 
dość eporo atramentn rozlewa się w sprawie sceny prte- 
|myskiej. Więcej daleko mówią oniej bez wątpienia, bo 
|jeszcze nie zapadła kurtyna po czwartem przedstawieniu, 
a już dopytywano się skwapliwie, kiedy i eo granem bę- 
dzie na piątem. Dość przejść przes miasto, w atąpić do 
cukierni lub zatrzymać się na moście, by usłyszeć tytuły 
sztnk lub nazwiska występujących w nich osób, lub wre- 
szcie cytaty całych ustępów z mającej się wystawić aztu= 
ki. Przedmiotem potocznych rozmów zamiast zbyt już 
spowszedniałej pogody, stały się dla Przemyślan próby I 
przedstawienia, miasto całe przybiera w dzień przedsta- 
wienia postać wielkiego foyer teatralnego, a rzeczywiście 
nie można być popularnym, nie należąc do towarzystwa 
dramatycznego, — 

Leez niechno przyjdzie obsadzić ról kilka, zwłaszezą 
mniejszych lub charakterystycznych kobiecych, a pozna 
się z jakiemi trndnościami ma dyrekeya do walczenia, 
Szezęście gdy uda się wyrzucić ze sztuki pokojówkę, al- 
bo inną małą rólkę kobiecą, jak to zauwaliśmy naprzy- 
kład dawniej jeszcze w „Ultimo* lub „ Przezornej Mamie“ 
gdzie liczba osób wymienionych na afiszu, przewyższała 
liczbę rzeczywiście występująych; szczęście również, gdy 
nie wszyscy zauważą że w „Przed ślabem'* zamiast po- 
kojówki był lokaj. Lecz cóż zrobić, gdy mała rola tak 
wplątana w intrygę sztuki, że nie podoboa jej opuścić. 
Może to skutki chwilowego niensposobienia skutkiem cią- 
glej niepogody prześladnjącej nas. 

Bo proszę Was piękne moje czytelniczki, czyż 
to nie oezywiste skutki tej dźdżystej pory, że nawet ra- 
cenzent teatralny, zwykle kapitalnym cieszący sig humo- 
rem, rozgderał się niecnota i zrzędzi jak atara Kokazo- 
wał A jakżeż nie ma zrzędzić, kiedy przypomina sobia 
|że, — gdy jeszcze nie zażywał tabaki i krytyki bez po- 
mocy okularów pisywał, widywał amatorskie przedstawie- 
nia, w których jako statystki występowało grono Ślicznych 
pań, panien i panienek, należących do haute volée miasta, 

A skoro nam się tak udało na słotę zgonić całą 
przyczynę kłopotów dyrektyi, nŻyjmyż raz jeszcze tej 
wygodnej wymówki i powiedzmy, że degzez niezawodnie 
przeszkodził naszej publiczności, iż nie licznie zapełniła 
salę, mimo że tak autor jąk i obsada sztuki na liczne 
grono widzów zasługiwały. Lecz choć teraz towarzystwo 
ntraciło na tej obojętności naszej publiki kilkanaście gul- 
denów dochodu, nie również więcej podobno stracili ci 
mami, którzy nie widzieli „Artykułu 264“ udegranego 
przez naszych amatorów. 

Kto widział ten nieokreślony wdzięk i swobodą ru- 
chów Joanny, kto słyszał to enbtelne cieniowanie dekla- 


macji, połączone z wrodzonym niezwykle sympatycznym 


oigauem głosu, którym czarowała slnehuczy, ten oddać 
nam musi całą słuszność i przyznać, że zasłużenie zasy- 
puła publiczność bukietami artystkę za jej grę znakomitą. 
Cioci Kokszowej nie szczędzono również oklasków a bn- 
vzę ich wywolało samo pojawienie się na scenie tej ulu- 


dna, toalety dobrze zastosowane, szczęśliwe uchwycenie 
litewskiego akeentn w mowie obok pewnej rutyny sceni- 
cznej, złożyły się na wyborną całość. 

Wdzięczność nasza należy się nia mniej Kamilli i 
Izi. Pierwsza, mimo tego iż była cierpiąca wzięła udział 
w przedstawieniu | grała bardzo dobrze. Druga zaś przyj- 
mując w przeddzień przedstawienia małą rolę Izi dohrą 
grą swoją udowoinila, eo można zrobić przy dobrej woli. 

Regent Turcza grał wyśmienicie i ze zwykłem 
ustalonem powodzeniem, panowie zaś Rolski i Skalski ze 
znaną rutyną i pewnością. Na'pochwalę lokaja powiedzieć 
nam wypada jżejw awej małej roli potrafił pozyskać zasłn- 
żone oklaski. Żyd i chłop byli dobrze ucharakteryzowani 
i wygłosili małe swe rólki bardzo dobrym akcentem — 

Przedstawienie rozpoczęło się dopiero o kwandrans 
na dziewiątą, spóźnienie to wynagrodzono skracając prze- 
atanki między aktowe. 


Z izby sądowej. 


L 


Już dawno nie podaliśmy żadnego wypadku z rozległej a- 
gendy tutejszych sądów cywilnych do publicznej wiadomości, tem 
więcej przeto nie TERA! przenieść na sobie, by się z naszymi 
Czytelnikami nie podzielić wiadomością o następnym wypadku. 
Tenże wprowadza do naszego sądownictwa jem nową prakty- 
kę, i będzia dla niejednego pisarza pokątuego et tatii quanti 
bardzo pouczającym. 

Jeden z najbogatszych i powszechnie szanowanych obywa. 
teli okolicznych chcąc dopomódz izraelicie Uhaimowi Rosnerowi, 
który mu już oddawna siano 1 owies doslurczał, wypuścił mu 
stujnię na woły do wypasu. Ponieważ Pm Rosner nie miał do- 
statecznego funduszu na zakupno wołów, przeto rzeczony obywa- 
tal zawarł z min aktem notaryslnym konirakt spółki, ua mocy 
którego obywatel dał do spi 3.000 złr. Rozner 2190 złr., 
które mu się od pierwszego za sieno i owies należały, za całą 
tę sumę 5.190 zir zakupiono kilkadziesiąt azłuk wołów na wypas, 
i umieszczono w atajni dworskiej. Rozner zobowiązał się woły 
dozorować, brań paszę etc. od dworu po cenach z góry postano- 
wiobych, a po skończonym wypasie woły mieły być mn wspóloy 
rachunek sprzedane i cena kupna rozdzieloną pomiędzy obydwie 
strony w stosunka określonym w kontrakcie, 

Ta spółka trwa dotychczaa, bo wołów jeszcze nie sprzedano. 
Z tego skorzystała wierzycielka Rosnera Freida Klugmann. Mając 
do Hosnera pratenayą wekslową w kwocie 1.000 złr. uzyskała na- 
kaz zapłaty, i twierdząc fałszywie, że woły wypasowe są wyłą- 
ażną własnością Roesnera, wyrobiła sobie pozwolenia na grabież 
takowych. Stosunki prawne odnoszące się do grabieży wołów w 
cudzej stajni byly dosyć zawiłe, i pretansya dosyć wysoką, zwy- 
kłemu śmiertelnikowi zdawałoby się zatem, ża do przeprowadze 
nia egzekucji należało wydelegować urzędnika sta 
rutynowanego 1 obznajomionego z ustawami. Kancelarya 
była jednak wręcz przeciwnego zdania, i przeprowadzenie egzeku- 
eyi zleciła wożnemu Osierdzie. 


Tym razem rząden był w domu, otworzył natychmiast 
nig, lecz okazał woźnemu zarazem akt notaryalny i przeds 
wił mu, że woły ani mie są własnością, ani w posiadaniu dłużni- 
ka. Woźny nie zgodził się jednak ua zaniechanie grabieży i za- 
Jął 10 aztnk wyparowych wołów. 5 

Bo i jak można żądać od woźnego, by on zrozumiał kwe- 
atya prawne własności lub posiadania? aby on pojął doniosłość 
aktu noluryninego i praw z niego wypływających” Natomiant o 
dandarmery) musimy wię wyrazić z całem uzuaniem, bo žandar- 
mi przekonawszy się, z kim sprawa, natychmiast cofnęli się i 
trzymali na uboczu łagodząc w ton sposób przynajmniej częściowo 
przykre wrażenie prezydyalnego zarządzenia. 

Nie wątpimy, że tutejsze Prezydyum nie wglądnęło w 
sprawę i me przekonało się, u kogo i w jakich warunkach gra- 
bież ma być przeprowadzoną, z pewnością bowiem nie nasłałoby 
ono żandarmów naka, Adama Sapiehę, który żadnej władzy jeszcze 
nigdy oporunie stawiał, a szkodę Jukaby z piesłusznej być może obro- 
ny jego praw dla kogokolwiek wynikła, ma czem wynagrodzić 
Bi po cóż w bawełnę obwijać, że to n ka, Adama Sapiehy w 
|  Korytiikach przeprowadzono egzekucyą w taki sposób! 

Dotychczas nie mamy takiej ustawy, któraby pozwalała 
| grabić rzeczy nie należąca do dłużnika i znajdujące się w obcem 
mieszkaniu, np. mebli p. radcy za dług bezpłatnego suskullania, 

— a znany nam takt i znajomość ustawodawstwa naszego Prezy- 

dyum wzbudza w nas to silne przekonanie, że ono równieź prze- 
eiw tej praktyce wprowadzonej przez wożnego z całą energią wy- 
atąpi. 

ka Sąd obwodowy uznał także słuszność naszego zapatrywania 

bo nchwałą z d. 12 maja br, L. 6.898 protokołu tej egzekucyi 
mia przyjął, i woły z pod grabieży uwolnił, a tem samem spo 
wóh przeprowadzenia tej egzekucyi uznał za niewłaściwy! 


11, 

Dnia 29 kwietnia b. r. odbyła się w tutejszym sądzia miej- 
qko-delegowanym rozprawa karna przeciw p. Piotrowi Żambaso- 
wiczawi a obrazę policyania w alużbie, Zajście to podane było w 
swoim ezasia w inseratach „Sanu“, a było ono następne: F. Zam- 
basavicz przechodził w pierwszych dniach kwietnia 1 to w dzien 
targowy 4 traktu Dohromilskiego na plac Reformacki, me mógł 
jefrak przejść bo i chodnik i plac były farami zastawione. Wzó- 
S się więc, a sposirzegłszy w pabliża pcheganta gtójkowego, 
pi atąpił doń, przemówił kilka słów, chwycił ga za klapę od 
p=<czą i drugą pigicią wymachiwł mu koło nosa nie tykając 


bionej artystki amatorki, Gra pełda werwy a nie przesa- | 


© IE 


„jednalcjcałości tego ostatniego, Działo się ta koło mieszkania Dra 
| Mochoackiego, który właśnie naówczas stał przypadkowa w oknie. 
Oczywiście zbiegł on zaraz na dół, — uwą interwencyą położył 
koniec dalszemu machanie. 
] Otóż przy rozprawie, przy klórej jako świadkowie wystę- 
| powali policyant i Dr. Mochnacki,rozchodziło się tylko o to, ča p. 
Zambasowicz policyautowi mówił, i w jakim cala mu tak żywo 
koło nosa giestykulował. P. Zambasowicz twierdził że zszedlszy 
z chodnika wezwał policyanta, by forom kazał z chodnika zjechać 
i uprzątnął przejście. Gdy go poliegant nie usłachał, zapytał go 
a numer i nie otrzymawszy odpowiedzi wziął go za klapę od pla- 
szczą, by tenże rozpiąć i numer na bląszu zobaczyć, — m że jest 
krótkowidzącym, więc musiał przy tej operacyi bardzo blisko do 
policyania przystąpić, a cawet pochyjć się. No a że przytam 
ruga rękę zbliżył do sz! jeyanta, to przypadak zreszlą całkiem 
naturalny. Nie groził policyantawi jednak ani mu ubliżał, broń io- 
żel wypominał mm tylko jego niedbałość stnżbow: 

Policyant i Dr. Mochnacki zeznali jednak ini Pierwszy 
zeznał, że ga p. Zambasowicz terpał, groził mu pięścią w sposób 
dosyć wyraźny i zrozumiały, wymyślał go, że go Dauczy, że go 
ze slużby napędzi it d. i to nawet słowami dosyć niegrzeczne- 
mi. Drugi podał, co widział z daleka. że p. Zambasowicz terpał 
policyania za klapę od płaszcze, groził mu najoczywiaciej i to 
pięćcią koło nosa, i wykrzykiwał przytem głośno, tak Że zaraz 
zebrała się gromadka ciekawych na około. Ustatai świadek dodał 
nadto do swych zeznań obszerne i nader pouczające kazanie, któ- 
rem przekonał podsądnego i wykazał mu jak na dłoni, że on ja- 
ko sędziwy, znany i zamożny obywatel powinien szanować władzę, 
powinien innym dawać dobry przykład, nie powinien był terpać 
policyanta publicznie na ulicy, bo to osłabia powagę tegoż w obec 
gawiedzi, że więc postąpił nader mie właściwiei powinien być zu 
to ukaracym. 

O ile wiemy, nawet Sąd, który ma władzę karania nie ma 
prawa udzielenia takich nauk moralnych, tem więcej zatem mu- 
simy go odmówić świadkowi, i rzeczywiście po ponownem prze- 
glądnięciu ustawy a postępowaniu karnem przyszliśmy do przeko- 
Dania, że nie możaa się fak bardzo dziwie niewłuściwemu postą- 
pienia p. Zambasowicza, bo i Dr. Mochnacki postąpił sabie przy 
rozprawie w gwoim rodzaju również nie właściwie. Zli ludzie o 
powiadają sobię nawet po cichu, że prowadzący rozprawę c. k. 
auskultant p. Kiwiarowaki, a musimy tu napomknąć że prowadził 
rozprawę 2 wielką zdolności, przytomnością umysłu i taktem, — 
zwracał kilkakroinie uwagę Dra Mochnacziego, że odbiega od 
przedmiotu i wdaje się w nie swoje rzeczy, — nle to być bie mo- 
że, my lemu wierzyć nie chcemy, a w sali rozpraw umyślnie nie 
słyszeliśmy. 

Sprawa wzięła ostatecznie obrót smutny dla p Zambasowicze, 
bo pomimo wymownych wywodów jego obrońcy Dra Dulęby, któ 
ry Mumaczył postępowanie swego klienta zbytnią porywczościa 
południowego temperamentu serbskiego i oburzeniem wywołanem 
przez opieszałość policyania, 1 wykazywał, że Zambaowicz pobudzając 
władzą do gorliwości raczej jej. bronił, niż ubliłał, — otóż pomimo 
tego Sąd osoa? p. Zambasowicza winnym przekroczenia obrazy po- 
licyauta podczas jego słuźby i zasądził go za takowe na 3 dni a- 
reztu, a, zarazem zamienił mu tę korę na grzywnę w ilości 
15 złr. w. a. 


IL. 


Sala rozpraw iutejszego ck. sądu pow. miej. del. dla spraw 
karnych jeszcze nigdy nie A REA tak licznej i doboro- 
wej publiczności, jak w dniu 15 bm. o godzinie 3 po południu. 
Ale to też warto było pójść, w tym dniu bowiem przeprowadzeł 
ck. adjuokt sąd. p. Ilnicki gozprawę główną przeciw radnenu 
Łukasiewiczowi o obrazę czci popełoioną publicznia na posiedze- 


a |olu rady miejskiej na osobie radnego i syndyks miejskiego Dra 


Michała Kozłowskiego, a wśród rozprawy odbyło się formalne 
bezpłatne i do tego znakomite przedstawienie amatorskie, które 
doskonale ubawiło zebraną w sali publiczność, łaskawym smato- 
rom jednak wcale nie przyniosło zaszczytu. 
W sprawozdaniu z posiedzenia rady miejskiej z dnia 
1 maja br. napomknęliśmy a skandalicznym napadzie Zukasiewi- 
eza na cudzą cześć, obecnie zajście to powtarzamy. Na posiedze- 
miu rady dnia 1 maja br. radny Łukasiewicz postawił naglący 
wniosek a raczej ipterpelacyą, dia czego p. Byndyk miejski egze- 
kwuje Nebeskiego za dług jakichś Pileckich, skoro Nebaski nic nie 
winien ani jako dłuźoik, ani jako ręczycieł skryptu nie podpisał. 
Po wyjaśnienia sprawy i po przejrzeniu skryptu okazało się, że 
Nebeski w samej rzeozy skrypt podpisał tylko jako świadek, lecz 
umieścił swój podpis tak dateko od powyższego oznaczenia, że 
można go byłołatwo za rączyciela poczytać i przez pomyłkę wyda- 
no nakas zapłaty i przeciw niemu, Wskutek tego Dre Mochnacki 
postawił wniosek, by Nebeskiego od zobowiązania uwolnić i ogra 
niczyć egzekucyą do pozostałych dłużników, Na to wstaje Roller, 
i utrzymując, że p. syndyk gnębi i niszczy biedny.h obywateli, 
żąda, by z powodu tego wypadku udzielić p. zyndykowi aurową 
naganę | zagrozić mu, że w ruzie podobnegy powtórnego zajścia 
zostanie z uczędu syndyka złożonym. Mowa Rollera była bardzo 
na czasie, bo na poprzedniem posiedzeniu rady p. syndyk zakwe- 
styonował mu jakiś rachunek z pieniędzy miejskich, a nadto wy- 
bory były przed drzwiami, więc trzeba było wystąpić w roli o- 
brońcy EEES mieszczaństwa. Zabiera głos raduy Zukasiewiez, 
i niezadowolony widocznie z wywodów i wniosków Dra Mochnac- 
kiego i Rollera poczyna radzie tłumaczyć ma uwój sposób: „bo to 
wiecie, panowie, to nio tak jest P, Kozłowaki zażądał od Nebe- 
skiege 15 «tr. to on tak zrobi, że jego uwolni, a dłag zaiatabulu- 
je na realności Pileckich Nebeski dał 15 złe., ja sam je zenio 
Wem, a p. Kozłowski i tak go sekwestruje*. Uuzywiście na tuk 
niegodną kalumnią rzuconę publicznie na człowieka, którego nie 
poszlakowana uczciwość jest ogólnie znaną, powstał pomiędzy całą 
Jnteligeneyą rady jeden okrzyk oburzenia, Dr Mochnaciu z ubawy. 
by się Dr Kozłowski nie rzucił na Kukasiewieza, przyskoczył do 
pierwszego i począł go energicznie uspokajać, i dopiero po dosyć 
długiej chwili uspokciły się wzburzone umysły o tyle, że Dr Ko- 
złowski mógł głos zabrać i sprawę wyjaśnić. Rrzeczywiście Ku- 
kasiewicz przychodził doń w zime z taką propozycyą, juką tu 
wygłosił, ale p syndyk nie dał sabie o tem mówić, pieniędzy 
wziąć nia chciał, a gdy Kukasiewica mimo to 15 złr. ua jego 
biórko rzucił i sam się oddalił, oświadczył mu, że te pieniądze 
złoży do kasy miejskiej na poczet długu Kukusiewicza i Nebeskie- 
go w kwocie 100 złr. i zaraz tego samego dnla to zrobił. Powołał 
się w lej mierze na świadectwo burmistrza Dra Waygarta. Ale 
Łukasiewicz tak łatwo nie ustępuje, otrzymał ponownie głos od 
urmistrze, i powtórzył swój zarzut ponownie. Znowo go zakrzy- 
czano, interpelowano nawet burmistrza wśród gwaru, jak może po- 
zwalać na to, by. wiceburmistrza, syndyka i aiwokala krajowego 
publicznie w radzie obrażano, burmistrz zdecydował się więc na- 
reszcie zabrać łaskawie głos i oświadczyć, że p. Łukasiewicz tak 
Źle mie myśli, że p. Kozłowski rzeczywiście złożył jukieć 15 Ar. 
do kasy miejskidj, ale czy ta w tej samej sprawie, 6 której mówi 
p. Łukasiewiwicz, tego sobie nie przypomina I po tem wyjaśnie- 
niu Kukasiewicz po raz trzeci jeszcze wystąpił z swym ohydnym 
zarzutem. Tego bylo już wszystkim za wiele, więc też Dr Mo- 
chnacki spisał zaraz słowa Kukasiawicza dosłownie, podpisał to 
twierdzeme wraz z Drem Łobaczewakim, Drem liosenbachem, 
rem Anstolem Lewickim, ks. Cymbulem i Sienkiewiczem. i wrę- 
czył ten akt Drowi Kozłowskiemu, hy tenże Łukasiewicza sądc- 
mnie zaskarżył, bo innego zadośćuczyniemia od takiego człowieka 


żądać nio może, De Kozłowski zaskarżył Łukasiewicza i stąd 
rozprawa. 

Do rozprawy powołał oskarżyciel prócz powyżej wymianio. 
nych świadków nadto Dra Waygerta 1 Kalmana Frendenheima, 
zaś oskarżony Rollera, Schwarea i Nebeskiepo. Tnż obok oskarżo- 
|mego zasiadł Rolier i Schware po za nimi lecz już w auditorynm 
Nabeski. — Roller pomimo że nie ma patentu, podjął się wido- 
cznie obrony oskarżonego i to w sposób oryginalny, nie prakty- 
|kowany dotychczas, przez podszeptywanie. Po vdczytaniu skarga 
oskarżony na zapytanie przyznał, że istotnia tak mówił w radzie, 
— a niestety stojąc na środku przed stołem sądowym dosyd dale. 
ko od Rollera nie dosłyszał podpowiadania tego ostatniego: „na'koazta, 
na koszta,**, Miało łoznaczyć, że na koszta kazał sobie Dr Kozłowski 
dać owe 15 złr., a nie jako kubana. Otóż biedny ukanewicz nie 
skorzystał z tej zbawiennaj rady Rollera, a tego to tak ziryło- 
wało, że wyjął z kieszeni mały grzebyk do włosów i kawałek pa- 
pieru, złożył papier w kilkoro 1 zajął się! bez żenady ozyszcze- 
niem grzebienie. Zdaje się, że ten pan z zamiłowaniem i często 
oddaje się temu estetycznemu zajęciu, ha urządzał to bardzo wpra- 
wnis; pół godziny trwała ta operacya, mieliśmy przeto don yć cza- 
su przekonać się o jego zręczności Gdy joł grzebień byt czysty, 
Roller przyczesał sobie włosy, wąsy, i uspokojonyzozparł się na 
krześle. Co to przecież za szkoda, ża w salach Rądowych nie ma 
Źwierciadeł dla takich Rollerów. 

Tymczasem przesłuchania oskarżonego trwało dalej. 

„l na cóż to p. Kozłowski kazał panu dać te 15 złr.? 

„A cóż, kazał dać, tom dał“. 

„Na koszta, na koszta, podp 

nI gdzie ta hyło?ć - 

„Raz szedłem koło realności Nebeskiego, spotkałem p. Ko- 
złowskiego na ulicy, i tam mi powiedział, żeby mu Nebeski dał 
15 złr., to on go zwolni,“ 

„Kto to potwierdzić. 

„Przy tem nie była nikogo, więc nie mam świadka ala i p. 
Kozłowski go nie ma. Ahs, moża wyświadczyć p. Nebeski, żem 
mu zaraz na drogi dzień mówił by dał 15 zł. — Proszę Wys 
Sądu, ja mówię prawdę, bo i na cóżhym kłamał? 

„Więc pan starałeś się o uwolnienie dłużnika od zapłaty, 
wszak to było ze szkodą dla miosta, jakiż z pana radny?" 

„Nebeski nie był właściwie dłużnikiem bo on nie był winien. 

„Czyś pan wiedział o tem, ze p. Kozłowski dał te 15 zły. 
do kasy miejskiej,“ 

„Ja nie wiedziałem, Właściwie przypominam sobie, će mi 
raz cos mówił p. burmistrz, Ale na cóż on miał dawać na nasz 
ding, kiedyśmy się o ten dług ugodzili, i płacimy. 

„ W radzie burmistrz także powiedzial, ża pieniądze złożo- 
ne do kasy,“ 

„To cóź, ale p. Kozłowski sam zażądał, żeby mu dać 15 zł. 
i nie miał racyi składać do kasy, P. Kozłowski mówi, ża on nie 
pheint wziąć pieniędzy I je je rzuciłem ma biuro. A to nie tak by- 
ło, bo ja p. Kozłowskiemu dałem piemądze do ręki i on ja scho- 
mał do kieszeni,“ 

wl na cóż to p. Kozłowski żądał tych 15 złr.?* 

„Na koszta, na koszta,“ szepce znowu Roller. 

„Na koszta“, powiada Łukasiewicz nareszcie. 

„Proszę Wys. Sąda, przerywa Dr. Mochnacki, p. Roller o- 
skarżonemu ciągle podpowiada.“ 

„On mi nie nie podpowiadać, EEE Tmkasiawicz, 

„Proszę Wys. Sądu, mówi Roller, p. lochnacki, jak wra- 
dzie zawsze robi niespokoje, tak i tu jest niespokojny.“ 

Prosze Wys, Sadu. woła na to p. Machoacki, p. Roller 
mnie obraża, ja proszę, eby go pan Sędzia był łaskaw ukarać w 
drodze dyscyplinarnej, i żeby go zaraz zamknąć do aresztu.“ 

Sędzia przywołał Follera do poradku, zagroził mu, že za 
pierwszem odezwaniem sig zostame wydałonym z sali, a Lukasie- 
wiczówi kazał ugiąść na środka sali z dala od Rollera. 

„Więc na co kazał dad te 15 zł.?4 

„Na koszta, odpowiada oakarzony.“ 

„Na jakie koszta?“ 

„Ja się tem na tem nie rozumie, i nie wiem, na jakie ko- 
szła, ale mówił, że na koszta. 

„Jakże pan mogłeś dawać na kossta, kiedy p. Kozłowski 
przeciwną stronę zastępywał? 

„Z początku nie wspominałeć pan nic o tem.“ 

„P. Kozłowski kazał dać na koszta, i ja dałam na koszta.“ 

Na tem ukończono przesłuchanie oskqrzonego , 

„_ Pytany następnie świadek KalmanFreudeoheimpotwierdził po- 
anie oskarżyciela, że był wtedy w biórze ostatniego, gdy temuż Łuku 
siewicz dawał koniecznie 15 zł. że Dr Kozłowski tych pieniędzy 
wziąć nie chea? a gdy je Lukasiewicz na blórze porzucił i wy- 
szedł, Dr. Kozłowski uchylił drzwi i zawołał za odchodzącym.,ta 
ja te pieniądze zaraz dzis złożę do kasy sniejskiej na wasz dług." 
Tego samego dnia po połodniu był świadek w kasie miejskiaj i 
zastał tam Dra Kozłowskiego, który powyźsze 15 zł, właśnie do 
kasy składał. 

„P. Łokasiewicz, cóż pan na to" pyta Sędzia, 

„Eh nie prawdę mówi, bo p, Kozłowski wziął pieniądze do 
ręki 1 schował do kieszeni.“ 

Następnie przesłuchano świadka Dr. Mochni 
opowiada cała zajście tak samo, jak podaliśmy na wstepie. Mówiąc 
a przemowie Rollera powiada świadek „p. Roller, o którym Wys 
Sąd sum się przekonał, co to za człowiek, co on wyrabia, wataje 
nato i mówi,“ 

„Proszę Wys. Sądu, przerywa Roller, teraz p, Mochnacki 
mnie ubliźa, teraz ju proszę, żeby go ukarnć.* 

„Proszę Wys. Sada,“ woła Dr. Mochnacki. „co to jest, ca 
on sobie myślr? Ja proszę, żeby go wyrzucić." 

„A będziesz mi pan cicho,“ upomina sedzia Rollera, „bo 
Ja pana natychmiast kazę wydalić.- 

_ Biedny Roller, cóż miał robić, gute Miene zum bosen Spiel 
— siadł i siedzi cicho. 

„O kosztach, ciągnie świadek dalej, 
ski wziął owe 15 zł. na koszta, 
wspominał, bo wiedy oczywiście nio byłoby ta wywołało takiege o- 
burzenia. Przeciwnie p' Kukasiewicz mówił w taki sposób, że choć 
tego nie powiedział wyraźnie widać było z jego mowy, że rzuca 
na kolegę Dra Kozłowskiego tę insynuncyg, że on wziął kubaua, 
ze dał się przekupić, — i dla tego to cała inteligencya w radzie 
oburzyła się tak jednomyślnie," 

| „JA to inaczej rozumiałem“ mówi półgłosem burmistrz w 
auditoryum. 

„No to nasz burmistrz nie należy chyba do inteligencyj* 
komentuje ktoś niedyskretny. A waży 

Dalszy świadek Dr. Zobaczewski potwierdził w zupełności 
zeznania Dra Mochnackiego, 

„Na koszta dałem“ odpowiada oskarżony uparcie na wszy- 
stkie zeznania, 

O godzinie 5 przerwana rozprawę, bo ne tę godzinę wy- 
znaczona posiedzenie rady miejskiej w celu dodatkowego wyboru 
5 członków do rady powiatowej, Sąd uwolnił przeto burmistrza i 
9 radnych abeenych przy rozprawie, by się mogli udać na posie- 
dzenie rady. 

Na tem posiedzeniu miał Kukasiewicz pablicznie przeprosić 
Dra Kozłowskiego, pocałować go w rękę, i odwołać wszystko, co mó- 
wił w radzie dnia i maja i do czego się przyznał w cądzie, jako 


powiada Roller,“ 


ackięgo, który 


o tem, by Dr. Kozłow- 
p. Łukasiewiez nic a nic nie 


kłamstwa i potwarz, to jednak stało się już po za sądem, więc w 
sprawozdaniu z posiedzenia rady gminnej zechcą Szanowni Czytel- 
nicy poszukać wyjaśnienia. 
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u zoajdają się podwody wszelkiego rodzaju; zarząd przyjmuje także 

ikowe. — Apteka. urząd pocztowy i telegraficzny w miejscu, 
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A Sa Rake E, Pierwsza c k. uprzyw. Fabryka pod gadiem, dl 
izasrrach pios, ramin wn h. iad „PRACUJ A BÓG CI DOPOMOŽE” 
PER N ETE Sanh Wózeczków dziecinnych 

leśniczych), klucin w oku, chorobach nerwo' 
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we Lwowie, obok cmentarza Łyczakowskiego 
4oleca wszelkie gatunki 


wódzeczków dziecinnych od 8, 10, 12, 14 złr. i wyżej — 


wykonane bardza clegancko, wygodnie, mocna i amiennie. Gotowe do nabycia 
w największym wyborze nu ądania. Również za zaliczką pocztową, me 

licząc kosztów opakowania. Panom kupcom odstępuje się odpowiedni rabat. 
bryka zu wzorowe wykonanie swych robót ozdobiona ha wystawie Pa- 
r. dyplomem honorowym. Na Wystawie kiajowej we Lwowie 1877 
bonarowy, najwyższą przez wystawę krajową udzieloną na- 

© Przemyślu 1870 r. srebrny medal rządowy i ua Wysta- 
zasługi. 


wych wszalkiego vodzajn, nuwet zastarzałych 
równiatyzmach 

Bańka w m lekarskiem obja- 
śnieniem użycia kosztuje 1 zł. w. a Za 
stempel i opakowanie liczy się osobno 20 ct 
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Wystawa swiatowa w Paryżu z 1878 r.przeznaczyla dla wszystkich wystawców zapałek 


jeden tylko medat 
za najlepsze wyroby, — a ten przyznany został polskiej firmie 


gruczołów, 


| lesnych  wrzodych nokcieach, w ranach | pe 
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t niem FR. WILHELM Haig eni 

Pudełko kosztuje 40 ct. Mniej niż 2 pudołka we Lwowie przy ulicy Zielonej I, 67, | 
lie przenyła się, a kosztują z opakowaniem |, CENY STAŁE | 
1 stemplem I zł. w | Ilandlającym i Stowarzyszeniom odpowiedni rabat. 
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Pierwsza parowa fabryka 


wody sodowej, wód lekarskich, fabryka atramentu, szwarcu i tlu- 
szczów do obuwia 


K RZĄCY w Krakowie. 


Wody gazowe w mojej fabryce wyrabiane, znane są z dobruci Sza- 
uownej Publiczaości. 


Atramenty wyrabiam w gatunkach wszelkim wymaganiom tetażniej- 
szym zadość czyniące, które w jakości z fabrykatami pierwszorzędnych fa- 
bryk nietylko rywalizują, ule je pomekąd przewyższają, gdyż są one w oczach 
znawców takiemi, jakiem być powinny. 

Szwarc i tłuszcz do obuwia wyrabia moja fabryka ze znajomością 
rzeczy i sumiennośŚcią 


1 Flos. 
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| "i ekiej > : 26 BI K. Rzaca. | 
no u Marienbacki krenzbrun 80 » | 
noo» Ofmner Hunyady J 83 „ HB DA ia a 
1 n» Obersałzbruu 3 | 
mo o Blinewaśiej Z =000000— 000000000 000000 —00 000 -000 000—000 000 oo OOOO] 
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mo so Problawer . w7 
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3 Vichy grend grille 
Pudelko Tastzłki Biliński 


sosnowo:balsamiczno-zjołow 
Aleks. Mańkowskiego. 


przez pp. lekarzy wypróbowany środek we wszelkich u 
długo trwałych kaszlach 1 chrypkach 


y 


Stolk '/, k. Foli karlabud 


Sprzedaje także po zniżonych cenach śwież 
sprowadzony : 
Perlmoser ~ Portland - Cement 

1 duża beczka EPE, 10 4 — 
1 mniejsza beczka T on _50 et. 


Liczne świadectwa i podziękowania, 
Główne sklady utrzymują: we Lwowie 
dniu J. Weiss Tuchlauben Nr. 27, w Warsza 
w Przemyśl u wynalazcy, oraz do nabycia w G: 


które do każdej flaszki się dołącza. 
kołasz; w Krakowie W. Redy; w Wi 

B. Kucharzewski; w Wilnie P. Griżewski; 
alicyi prawie wkażdej aptece na prowincyt. 


100—000—000—00—00—000—000—10. 


15. maja b. r. nadeszły 
świeże wody mineralne 


we wszystkich gatunkach 
do handlu 


S. Syropa 


w Przemyślu 
=- BSU IE CEZ 


Polecam tat. P.T Publiczności mój świeżo 
otworzony 


MAGAZYN MODNIARSKI 


w domu p. Metzgera przy ulicy franciszkań 

skiej obficie zaopatrzony w wielki wybór naj- 

moduiejszy. li paryskich kupeluszów, ubrań it d, 

gdzie równieź zamówienia na wszelkie soboty, 

w zakres modniarki wchodzące przyjmuję. 

Z szacunkiem 
Fisuer. 


ANPI -ree z 
| KAMIENICA ; 
a, „PRON SE 


00. Reformatów 


pod l, 305 

jgjest w każdym czasie do sprze-ń 
dania z wolnej ręki. f 

Bliższe wiadomość na miejacn u wlnácieiola 


Pracownia 
stolarska 


Mikolaja Ohanika 
przy trakcie Dobromilskim, w domu 
p. Bernera, 1. 74 
poleca P. T. Publiczności awoje soboty 
stolarskie, jakie wykonujs szybko i po * 
cenach mjomiarkowańszych, 
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Wydawca 1 odpowiedzialuy redaktor Telesfor Boczkowski. 


Z druka: 


saai 


rni gr, kat, Kapituły w Przemyśl, 


